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Kil­ka fak­tów i liczb


Miej­sce na­ro­dzin na­stęp­nej re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej: Afry­ka Sub­sa­ha­ryj­ska

Po­wód: bli­sko 2 mln km2 ży­znych, choć nie­wy­star­cza­ją­co za­go­spo­da­ro­wa­nych grun­tów rol­nych Po­wierzch­nia Mek­sy­ku: bli­sko 2 mln km2 

 

Od­se­tek świa­to­we­go ma­jąt­ku na­le­żą­cy do ko­biet w 2000 r.: 15%

Od­se­tek świa­to­we­go ma­jąt­ku na­le­żą­cy do ko­biet w 2030 r.: 55%

Gdy­by bank Leh­man Bro­thers był spół­ką sióstr, a nie bra­ci Leh­man, nie do­szło­by do glo­bal­ne­go kry­zy­su fi­nan­so­we­go

 

Licz­ba gło­du­ją­cych na świe­cie w 2017 r.: 821 mln

Licz­ba gło­du­ją­cych na świe­cie w 2030 r.: 200 mln 

Licz­ba oty­łych na świe­cie w 2017 r.: 650 mln 

Licz­ba oty­łych na świe­cie w 2030 r.: 1,1 mld 

Pro­gno­zo­wa­ny od­se­tek oty­łych Ame­ry­ka­nów w 2030 r.: 50%

 

Od­se­tek po­wierzch­ni lą­dów na świe­cie zaj­mo­wa­nych przez mia­sta w 2030 r.: 1,1% 

Od­se­tek lud­no­ści świa­ta za­miesz­ka­ły w mia­stach w 2030 r.: 60% 

Od­se­tek emi­sji dwu­tlen­ku wę­gla wy­twa­rza­ny w mia­stach w 2030 r.: 87%

Od­se­tek lud­no­ści świa­ta za­miesz­ka­ły w mia­stach na­ra­żo­nych na skut­ki 

pod­no­szą­ce­go się po­zio­mu mórz w 2030 r.: 80%

 

Naj­więk­szy obec­nie ry­nek kon­su­men­tów kla­sy śred­niej: Sta­ny Zjed­no­czo­ne i Eu­ro­pa Za­chod­nia

Naj­więk­szy ry­nek kon­su­men­tów kla­sy śred­niej w 2030 r.: Chi­ny

Licz­ba osób, któ­re wej­dą do kla­sy śred­niej na ryn­kach wscho­dzą­cych do 2030 r.: 1 mld

Licz­ba osób obec­nie sta­no­wią­cych kla­sę śred­nią w Sta­nach Zjed­no­czo­nych: 223 mln

Licz­ba osób sta­no­wią­cych kla­sę śred­nią w Sta­nach Zjed­no­czo­nych w 2030 r.: 209 mln









 

Wpro­wa­dze­nie
Ze­gar tyka

 

Lu­dzie na ogół wi­dzą to, cze­go szu­ka­ją, pa­trząc, i sły­szą to, cze­go szu­ka­ją, słu­cha­jąc.

Sę­dzia TAY­LOR w Za­bić droz­da Har­per Lee

 

 

Jest rok 2030. 

W Pa­ry­żu i w Ber­li­nie, w ca­łej Eu­ro­pie Za­chod­niej jest nie­zwy­kle go­rą­co i nie wi­dać koń­ca re­kor­do­wych tem­pe­ra­tur w le­cie, o czym świa­to­wa pra­sa do­no­si z ro­sną­cym za­nie­po­ko­je­niem. Re­he­ma wła­śnie wy­lą­do­wa­ła w ro­dzin­nym Na­iro­bi po po­wro­cie z Lon­dy­nu, gdzie spę­dzi­ła kil­ka ty­go­dni z da­le­ki­mi krew­ny­mi. Była roz­cza­ro­wa­na mniej­szą licz­bą otwar­tych skle­pów niż przy oka­zji po­przed­niej po­dró­ży, być może pod­czas pan­de­mii wie­le osób przy­zwy­cza­iło się do ro­bie­nia za­ku­pów przez in­ter­net. Spoj­rze­nie na Wiel­ką Bry­ta­nię ocza­mi imi­grant­ki dało jej zna­ko­mi­ty wgląd w róż­no­rod­ność świa­ta wo­kół niej. Prze­cho­dząc przez lot­ni­sko w Na­iro­bi, my­śli o tym, jak jej oj­czy­zna róż­ni się od Wiel­kiej Bry­ta­nii, któ­rą uwa­ża za za­póź­nio­ną wo­bec Ke­nii w ta­kich dzie­dzi­nach jak te­le­me­dy­cy­na i płat­no­ści przez te­le­fon. Póź­niej, w dro­dze do domu, żar­tu­je z ku­zyn­ką, jak dziw­nie Bry­tyj­czy­cy re­ago­wa­li, kie­dy im mó­wi­ła, że za­czę­ła „cho­dzić” do szko­ły przez in­ter­net, kie­dy mia­ła sześć lat, tak samo jak więk­szość jej przy­ja­ciół z są­siedz­twa. 

Ty­sią­ce ki­lo­me­trów da­lej An­ge­la cze­ka na od­pra­wę cel­ną na lot­ni­sku Joh­na F. Ken­ne­dy’ego w No­wym Jor­ku. Za dwa ty­go­dnie za­cznie dwu­let­nie stu­dia ma­gi­ster­skie na Uni­wer­sy­te­cie No­wo­jor­skim. Cze­ka­jąc, czy­ta „New York Ti­mes”, któ­re­go ak­tu­al­ne wy­da­nie za­czy­na się od in­for­ma­cji, że po raz pierw­szy w swo­jej hi­sto­rii Sta­ny Zjed­no­czo­ne mają wię­cej dziad­ków niż wnu­cząt – co jest zu­peł­nym prze­ci­wień­stwem sy­tu­acji na jej ro­dzin­nych Fi­li­pi­nach. Oka­zu­je się, że dzie­siąt­ki ty­się­cy star­szych oby­wa­te­li ame­ry­kań­skich, po­zo­sta­ją­cych pod opie­ką ro­bo­tów, któ­re po­ma­ga­ją im za­spo­ka­jać pod­sta­wo­we po­trze­by, wy­naj­mu­ją wol­ne po­ko­je w swo­ich do­mach, żeby zwią­zać ko­niec z koń­cem, zwłasz­cza że eme­ry­tu­ry już im nie dają ta­kie­go po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa fi­nan­so­we­go, ja­kie­go się kie­dyś spo­dzie­wa­li. An­ge­la prze­cho­dzi do lek­tu­ry dość za­cho­waw­cze­go tek­stu od re­dak­cji, w któ­rym ubo­le­wa się, że ame­ry­kań­skie ko­bie­ty wy­prze­dza­ją te­raz męż­czyzn pod wzglę­dem udzia­łu w ma­jąt­ku, co jest tren­dem, któ­ry au­tor tek­stu z ja­kie­goś po­wo­du uzna­je za nie­po­ko­ją­cy dla przy­szło­ści go­spo­dar­ki Sta­nów Zjed­no­czo­nych. An­ge­la ma czas na prze­czy­ta­nie nie­mal ca­łej ga­ze­ty, bo ko­lej­ka dla cu­dzo­ziem­ców jest dłu­ga i po­su­wa się po­wo­li. Tym­cza­sem ko­lej­ka dla oby­wa­te­li i sta­łych miesz­kań­ców po­ru­sza się dość szyb­ko, a An­ge­la przy­słu­chu­je się roz­mo­wie wy­ja­śnia­ją­cej w szcze­gó­łach, że Ame­ry­ka­nie mogą te­raz do­ko­nać od­pra­wy pasz­por­to­wej przy uży­ciu ja­kieś wy­myśl­nej tech­no­lo­gii block­cha­in, któ­ra jest prze­ło­mo­wa i ofe­ru­je sze­ro­ki wa­chlarz ko­rzy­ści: po­zwa­la ob­li­czyć po­da­tek ob­ro­to­wy na to­wa­ry za­ku­pio­ne za gra­ni­cą oraz za­ła­twić pod­sta­wie­nie po­jaz­du au­to­no­micz­ne­go za­raz po ode­bra­niu ba­ga­żu. 

■

Rok 2020: „Chi­ny będą nu­me­rem je­den we wszyst­kim”. 

To zda­nie sły­szy się te­raz czę­sto. Inne oznaj­mia, że wal­ka o do­mi­na­cję na świe­cie ro­ze­gra się w prze­wi­dy­wal­nej przy­szło­ści po­mię­dzy Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi a Chi­na­mi. Jest w tych stwier­dze­niach tro­chę praw­dy, ale da­le­ko im do od­sło­nie­nia ca­łe­go ob­ra­zu sy­tu­acji. W 2014 roku In­die zdu­mia­ły świat, umiesz­cza­jąc z po­wo­dze­niem son­dę ko­smicz­ną na or­bi­cie wo­kół Mar­sa – jako pierw­sze pań­stwo, któ­re­mu uda­ło się do­ko­nać ta­kie­go wy­czy­nu przy pierw­szej pró­bie. Od za­ra­nia epo­ki ko­smicz­nej suk­ce­sem koń­czy­ła się mniej niż po­ło­wa mi­sji wy­sła­nych przez Sta­ny Zjed­no­czo­ne, Ro­sję i Eu­ro­pę, co czy­ni osią­gnię­cie In­dii na­praw­dę nie­zwy­kłym. Co wię­cej, ten hi­sto­rycz­ny suk­ces In­dyj­ska Or­ga­ni­za­cja Ba­dań Ko­smicz­nych od­nio­sła przy ni­skim bu­dże­cie swo­jej mi­sji – 74 mi­lio­nów do­la­rów. 

A wła­ści­wie to ile do­kład­nie pie­nię­dzy po­win­no kosz­to­wać umiesz­cze­nie sa­te­li­ty or­bi­tu­ją­ce­go wo­kół czer­wo­nej pla­ne­ty? Cóż, jed­na mi­sja pro­mu ko­smicz­ne­go może po­chło­nąć na­wet 450 mi­lio­nów do­la­rów, pod­czas gdy 165 mi­lio­nów do­la­rów kosz­to­wa­ło wy­pro­du­ko­wa­nie fil­mu In­ter­stel­lar, a 108 mi­lio­nów do­la­rów umoż­li­wie­nie wi­dzom obej­rze­nia Mar­sja­ni­na w po­bli­skim ki­nie. 

In­die do­wio­dły za­ra­zem, że mają „to, cze­go po­trze­ba” [the ri­ght stuff], jak to kie­dyś ujął Tom Wol­fe. Po­ka­za­ły, że są świa­to­wej kla­sy po­tę­gą tech­no­lo­gicz­ną, że po­tra­fią dzia­łać wy­daj­nie i ter­mi­no­wo. Mi­sja na Mar­sa to nie był szczę­śli­wy traf. W rze­czy­wi­sto­ści był to dru­gi raz, kie­dy In­die wy­prze­dzi­ły uzna­ne świa­to­we mo­car­stwa. W 2009 roku in­dyj­ska dzie­wi­cza mi­sja na Księ­życ do­star­czy­ła pierw­szy do­wód na ist­nie­nie tam wody, „jak się wy­da­je, skon­cen­tro­wa­nej na bie­gu­nach i moż­li­we, że wy­two­rzo­nej przez wiatr sło­necz­ny”, do­no­sił „The Gu­ar­dian”. NASA po­trze­bo­wa­ła dzie­się­ciu lat, żeby nie­za­leż­nie po­twier­dzić to od­kry­cie ba­da­czy z In­dii.

Więk­szość z nas do­ra­sta­ła w świe­cie, w któ­rym eks­plo­ra­cja ko­smo­su była kosz­tow­nym przed­się­wzię­ciem wy­my­ślo­nym przez na­ukow­ców zaj­mu­ją­cych się ra­kie­ta­mi ko­smicz­ny­mi, fi­nan­so­wa­nym przez glo­bal­ne su­per­mo­car­stwa z ogrom­ny­mi za­so­ba­mi oraz pro­wa­dzo­nym przez he­ro­icz­nych astro­nau­tów i zdol­nych spe­cja­li­stów od mi­sji ko­smicz­nych. Re­la­tyw­ną zło­żo­ność i koszt mi­sji ko­smicz­nych (oraz to, któ­re kra­je były w sta­nie je zre­ali­zo­wać) uzna­wa­no za pew­nik. Ale ta rze­czy­wi­stość na­le­ży te­raz do hi­sto­rii. 

Daw­no, daw­no temu świat nie tyl­ko był kla­row­nie po­dzie­lo­ny na pro­spe­ru­ją­ce i za­co­fa­ne go­spo­dar­ki, ale rów­nież dzie­ci było pod do­stat­kiem, osób pra­cu­ją­cych było wię­cej niż eme­ry­tów, a wszy­scy pra­gnę­li po­sia­dać domy i sa­mo­cho­dy. Fir­my nie mu­sia­ły roz­glą­dać się poza Eu­ro­pą i Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi, aby do­brze so­bie ra­dzić. Dru­ko­wa­ny pie­niądz był praw­nym środ­kiem płat­ni­czym dla wszel­kich dłu­gów, pu­blicz­nych i pry­wat­nych. W szko­le mó­wi­li nam, jak mamy „roz­gry­wać tę grę”, i do­ra­sta­li­śmy w prze­ko­na­niu, że za­sa­dy po­zo­sta­ną ta­kie same, kie­dy to my po­dej­mie­my pierw­szą pra­cę, za­ło­ży­my ro­dzi­nę, do­cze­ka­my się, że na­sze dzie­ci opusz­czą dom, a póź­niej sami przej­dzie­my na eme­ry­tu­rę. 

Ten zna­jo­my świat szyb­ko zni­ka, wkra­cza­my bo­wiem w osza­ła­mia­ją­cą nową rze­czy­wi­stość, na­pę­dza­ną przez nowy zbiór za­sad. Za­nim się zo­rien­tu­je­my, w więk­szo­ści kra­jów bę­dzie wię­cej dziad­ków niż wnu­ków; łącz­nie ryn­ki kla­sy śred­niej w Azji sta­ną się więk­sze od tych w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i Eu­ro­pie ra­zem wzię­tych, w ręce ko­biet bę­dzie tra­fiać wię­cej ma­jąt­ku niż w ręce męż­czyzn, i znaj­dzie­my się po­śród ro­bo­tów prze­my­sło­wych, któ­rych licz­ba prze­wyż­szy licz­bę pra­cow­ni­ków pro­duk­cyj­nych, a licz­ba kom­pu­te­rów bę­dzie więk­sza niż licz­ba ludz­kich mó­zgów; wię­cej bę­dzie czuj­ni­ków niż ludz­kich oczu i wię­cej ro­dza­jów wa­lut niż państw. 

Taki bę­dzie świat w 2030 roku. 

W cią­gu ostat­nich kil­ku lat pro­wa­dzi­łem ba­da­nia nad per­spek­ty­wa­mi na przy­szłość w naj­bliż­szej de­ka­dzie. Jako pro­fe­sor w Whar­ton Scho­ol mar­twię się nie tyl­ko o przy­szły stan biz­ne­su, ale tak­że o to, jak bar­dzo nad­cho­dzą­ca ku nam la­wi­na zmian może do­tknąć i pra­cow­ni­ków, i kon­su­men­tów. Zro­bi­łem nie­zli­czo­ną licz­bę pre­zen­ta­cji na ten te­mat dla tak róż­no­rod­nych od­bior­ców jak naj­wyż­sza ka­dra kie­row­ni­cza, de­cy­den­ci, me­ne­dże­ro­wie śred­nie­go szcze­bla, stu­den­ci i ucznio­wie szkół śred­nich. Z ma­te­ria­ła­mi za­war­ty­mi w tej książ­ce do­tar­łem rów­nież do dzie­sią­tek ty­się­cy osób za po­śred­nic­twem me­diów spo­łecz­no­ścio­wych i kur­sów on­li­ne. Moi słu­cha­cze nie­zmien­nie re­agu­ją mie­szan­ką zdu­mie­nia i nie­po­ko­ju o przy­szłość, jaką przed nimi kre­ślę.

Ta książ­ka ofe­ru­je mapę dro­go­wą, aby na­wi­go­wać wśród tur­bu­len­cji, któ­re są przed nami. 

Nikt nie wie na pew­no, co przy­nie­sie przy­szłość. Gdy­by ktoś z czy­tel­ni­ków wie­dział, pro­szę dać mi znać – ra­zem mo­że­my za­ro­bić furę pie­nię­dzy. Tym­cza­sem, cho­ciaż prze­wi­dy­wa­nia ni­g­dy nie są cał­ko­wi­cie do­kład­ne, z pew­no­ścią mo­że­my po­czy­nić sze­reg sto­sun­ko­wo bez­piecz­nych za­ło­żeń do­ty­czą­cych tego, co może się wy­da­rzyć w nad­cho­dzą­cej de­ka­dzie. Na przy­kład więk­szość osób, na któ­re mają wpływ pro­gno­zy za­war­te w tej książ­ce, już się uro­dzi­ła. Praw­do­po­dob­nie po­tra­fi­my ogól­nie opi­sać, cze­go mo­że­my ocze­ki­wać od nich jako kon­su­men­tów, bio­rąc pod uwa­gę ich przy­pusz­czal­ne osią­gnię­cia edu­ka­cyj­ne lub obec­ne wzo­ry ak­tyw­no­ści w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Mo­że­my ob­li­czyć z roz­sąd­ną do­kład­no­ścią, ile osób do­ży­je osiem­dzie­się­ciu lub dzie­więć­dzie­się­ciu lat. Je­ste­śmy na­wet w sta­nie prze­wi­dzieć z pew­nym ak­cep­to­wal­nym stop­niem pew­no­ści, że ja­kiś pro­cent se­nio­rów bę­dzie po­trze­bo­wać opie­ku­na – bez wzglę­du na to, czy bę­dzie nim inny czło­wiek, czy ro­bot. Je­śli cho­dzi o tego dru­gie­go, wy­star­czy wy­obra­zić so­bie, że ta­kie ro­bo­ty po­tra­fią mó­wić róż­ny­mi ję­zy­ka­mi z roz­ma­ity­mi ak­cen­ta­mi, nie upie­ra­ją się przy swo­im zda­niu, nie bio­rą wol­nych dni i nie wy­ko­rzy­stu­ją swo­ich pod­opiecz­nych fi­nan­so­wo ani w inny spo­sób. Ze­gar tyka. Rok 2030 nie jest ja­kimś od­le­głym punk­tem w nie­prze­wi­dy­wal­nej przy­szło­ści. Jest tuż za ro­giem i mu­si­my się przy­go­to­wać za­rów­no na szan­se, jak i na wy­zwa­nia. Mó­wiąc wprost, świat, jaki zna­my dzi­siaj, odej­dzie przed ro­kiem 2030. 

Dla wie­lu z nas te tren­dy są nie tyl­ko dez­orien­tu­ją­ce, ale i głę­bo­ko nie­po­ko­ją­ce. Czy zwia­stu­ją nasz upa­dek? A może tak na­praw­dę za­po­wia­da­ją ra­czej roz­kwit niż klę­skę? Ta książ­ka ma być prze­wod­ni­kiem, któ­ry po­mo­że czy­tel­ni­kom do­strzec kon­se­kwen­cje tak wie­lu nie­uchwyt­nych ele­men­tów i któ­ry ofe­ru­je opty­mi­stycz­ne prze­sła­nie co do przy­szło­ści w mo­men­cie, gdy my sta­ra­my się upo­rać z lę­ka­mi te­raź­niej­szo­ści. Ma sta­no­wić na­rzę­dzie, któ­re wes­prze po­ru­sza­nie się wśród nad­cho­dzą­cych epo­ko­wych prze­mian, su­ge­ru­jąc, co ro­bić, a cze­go nie ro­bić, w no­wych i nie­zna­nych oko­licz­no­ściach. 

Pod­sta­wo­wa kwe­stia jest taka: każ­dy fi­nał ozna­cza świt no­wej rze­czy­wi­sto­ści peł­nej szans, o ile od­wa­żysz się się­gać głę­biej pod po­wierzch­nię, an­ty­cy­po­wać tren­dy, an­ga­żo­wać się za­miast się dy­stan­so­wać i na­uczysz się, jak po­dej­mo­wać sku­tecz­ne de­cy­zje dla sie­bie, swo­ich dzie­ci, part­ne­ra czy mał­żon­ka, przy­szłej ro­dzi­ny, fir­my i tak da­lej. Do­ty­czy to wszyst­kich. 

■

O epo­ko­wych prze­mia­nach war­to my­śleć jako o po­wol­nym pro­ce­sie, w któ­rym każ­da ma­leń­ka zmia­na przy­bli­ża nas do ta­kie­go prze­kształ­ce­nia pa­ra­dyg­ma­tu, gdy na­gle wszyst­ko jest inne. Mamy skłon­ność do za­po­mi­na­nia, że małe zmia­ny się ku­mu­lu­ją. Po­myśl o tym jako o po­wol­nym ka­pa­niu wody wy­peł­nia­ją­cej po­jem­nik, gdzie to kap-kap-kap wy­ra­ża po­czu­cie upły­wu cza­su. Kie­dy jed­nak woda na­gle za­czy­na się prze­le­wać, czu­je­my się za­sko­cze­ni.

Weź pod uwa­gę, że jesz­cze przed ro­kiem 2030 Azja Po­łu­dnio­wa i Afry­ka Sub­sa­ha­ryj­ska za­czną wal­czyć o ty­tuł naj­lud­niej­sze­go re­gio­nu świa­ta. To wiel­ka zmia­na w sto­sun­ku do ostat­nich lat dwu­dzie­ste­go wie­ku, kie­dy to Azja Wschod­nia – obej­mu­ją­ca mię­dzy in­ny­mi Chi­ny, Ko­reę Po­łu­dnio­wą i Ja­po­nię – uzna­wa­na była za re­gion mo­gą­cy za­bie­gać o ta­kie mia­no. To praw­da, że z cza­sem w ta­kich kra­jach jak Ke­nia i Ni­ge­ria ro­dzi się co­raz mniej dzie­ci, ale wciąż ich tam przy­by­wa znacz­nie wię­cej niż w więk­szo­ści miejsc na świe­cie. Po­nad­to śred­nia dłu­gość ży­cia lu­dzi w tych re­gio­nach sys­te­ma­tycz­nie się wy­dłu­ża. 

Moż­na by po­my­śleć, że sama wiel­kość po­pu­la­cji nie ma więk­sze­go zna­cze­nia. Ale po­mnóż tych do­dat­ko­wych lu­dzi przez ilość pie­nię­dzy, jaką mogą mieć w kie­sze­ni w nad­cho­dzą­cych la­tach. Zo­ba­czysz, że oko­ło 2030 roku ryn­ki azja­tyc­kie, na­wet z wy­łą­cze­niem Ja­po­nii, będą tak duże, że śro­dek cięż­ko­ści glo­bal­nej kon­sump­cji prze­su­nie się na wschód. Fir­my nie będą mia­ły in­ne­go wy­bo­ru jak tyl­ko po­dą­ża­nie za tren­da­mi ryn­ko­wy­mi w tam­tej czę­ści świa­ta, a więk­szość no­wych pro­duk­tów i usług bę­dzie od­zwier­cie­dla­ła pre­fe­ren­cje azja­tyc­kich kon­su­men­tów. 

Za­trzy­maj się na chwi­lę i po­myśl o tym. 

A po­tem za­sta­nów się, co to ozna­cza, kie­dy uwzględ­ni­my jesz­cze kil­ka sple­cio­nych ze sobą tren­dów. 

Mniej­sza licz­ba dzie­ci w więk­szo­ści ob­sza­ru świa­ta ozna­cza, że sta­le zmie­rza­my w kie­run­ku szyb­ko sta­rze­ją­cej się po­pu­la­cji. Wie­le z tych zmian de­mo­gra­ficz­nych na­pę­dza­ją ko­bie­ty, któ­re co­raz czę­ściej się kształ­cą i roz­wi­ja­ją ka­rie­ry (a nie je­dy­nie wy­ko­nu­ją pra­cę) poza do­mem i ro­dzą mniej dzie­ci. Za­nim się zo­rien­tu­jesz, bę­dzie wię­cej mi­lio­ne­rek niż mi­lio­ne­rów. Bo­gac­two sta­je się bar­dziej miej­skie: lud­ność miast ro­śnie w tem­pie 1,5 mi­lio­na ty­go­dnio­wo. Cho­ciaż mia­sta zaj­mu­ją za­le­d­wie 1 pro­cent po­wierzch­ni lą­do­wej świa­ta, są do­mem dla 55 pro­cent lud­no­ści i od­po­wia­da­ją za 80 pro­cent zu­ży­cia ener­gii (i emi­sji dwu­tlen­ku wę­gla). Wła­śnie dla­te­go mia­sta są na pierw­szej li­nii fron­tu w wy­sił­kach skie­ro­wa­nych na zwal­cza­nie zmian kli­ma­tycz­nych. 

Tym­cza­sem róż­ne po­ko­le­nia lu­dzi wy­ka­zu­ją roz­bież­ne tę­sk­no­ty i aspi­ra­cje. Mi­le­nial­si są na cze­le go­spo­dar­ki współ­dzie­le­nia [sha­ring eco­no­my] (jed­no­cze­śnie uni­ka­jąc wła­sno­ści), ale zwra­ca się na nich wię­cej uwa­gi, niż na to za­słu­gu­ją. W cią­gu de­ka­dy naj­licz­niej­szym po­ko­le­niem będą lu­dzie w wie­ku po­wy­żej sześć­dzie­się­ciu lat, do któ­rych dzi­siaj na­le­ży 80 pro­cent bo­gac­twa w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i któ­rzy za­po­cząt­ko­wu­ją po­wsta­nie „si­we­go ryn­ku” – naj­więk­sze­go ze wszyst­kich blo­ku kon­su­menc­kie­go. Fir­my duże i małe po­win­ny prze­kie­ro­wać część swo­jej uwa­gi na star­szych oby­wa­te­li, je­śli chcą z upły­wem cza­su po­zo­stać zna­czą­ce. 
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Ry­ci­na 1



Spójrz na ry­ci­nę 1. Przed­sta­wia pro­ces po­łą­czo­nych ma­łych zmian. Po­je­dyn­czo żad­na z nich nie spo­wo­du­je zmia­ny o praw­dzi­wie glo­bal­nych pro­por­cjach. Gdy­byś każ­dą z nich był w sta­nie od­dzie­lić od po­zo­sta­łych, po­ra­dził­byś so­bie z nimi bez pro­ble­mu. Lu­dzi są świet­ni w men­tal­nym szu­flad­ko­wa­niu. To pod­świa­do­my psy­cho­lo­gicz­ny me­cha­nizm obron­ny. Uży­wa­my go, aby unik­nąć dy­so­nan­su po­znaw­cze­go – dys­kom­for­tu i lęku po­wo­do­wa­ne­go przez sprzecz­ne tren­dy, wy­da­rze­nia, per­cep­cje lub emo­cje. Cały sens men­tal­ne­go szu­flad­ko­wa­nia po­le­ga na od­dzie­la­niu rze­czy, aby­śmy nie czu­li się przy­tło­cze­ni in­te­rak­cja­mi mię­dzy nimi. 

Sta­rze­nie się po­pu­la­cji sta­je się nor­mą w Ame­ry­ce i Eu­ro­pie Za­chod­niej. Tym­cza­sem na więk­szo­ści ryn­ków wscho­dzą­cych roz­wój kla­sy śred­niej na­pę­dza­ją młod­sze po­ko­le­nia. To bar­dzo od­mien­ny ro­dzaj kon­su­men­ta od tych, ja­kich do tej pory wi­dział świat; są na przy­kład sil­niej aspi­ru­ją­cy, by za­spo­ka­jać swo­je przy­zwy­cza­je­nia. Wraz z roz­sze­rza­niem się kla­sy śred­niej co­raz wię­cej ko­biet bę­dzie gro­ma­dzić bo­gac­two jak ni­g­dy do­tąd, przy czym obie płcie będą przyj­mo­wać miej­ski styl ży­cia i na­pę­dzać naj­więk­szą, ja­kiej kie­dy­kol­wiek by­li­śmy świad­ka­mi, mi­gra­cję do miast na ca­łym świe­cie. A mia­sta two­rzą masę kry­tycz­ną in­we­sto­rów i przed­się­bior­ców chcą­cych za­bu­rzyć sta­tus quo za po­mo­cą in­no­wa­cji i tech­no­lo­gii. 

Tech­no­lo­gie ze swo­jej stro­ny zmie­nia­ją sta­re na­wy­ki i sty­le ży­cia, wno­sząc nowe spo­so­by my­śle­nia i ob­cho­dze­nia się ze wszyst­kim: od do­mów i biur po sa­mo­cho­dy i przed­mio­ty oso­bi­ste. To z ko­lei do­pro­wa­dzi do al­ter­na­tyw­nych kon­cep­cji pie­nią­dza, któ­ry sta­nie się bar­dziej roz­pro­szo­ny, w co­raz więk­szym stop­niu zde­cen­tra­li­zo­wa­ny i ła­twiej­szy w uży­ciu. Nie­któ­re z tych tren­dów już się roz­wi­ja­ją, cho­ciaż nie osią­gną masy kry­tycz­nej do oko­ło 2030 roku. (Jed­nak wszyst­kie te tren­dy przy­spie­szą i na­si­lą się wraz z epo­ko­wym wy­da­rze­niem, ja­kim oka­za­ła się pan­de­mia CO­VID-19, któ­rą szcze­gó­ło­wo oma­wiam w Post­scrip­tum). 

Ta­kie li­nio­we przed­sta­wie­nie za­cho­dzą­cych wo­kół nas zmian za­pew­nia zgrab­ną i wy­god­ną ko­lej­ność roz­dzia­łów tej książ­ki. Ale to nie jest spo­sób, w jaki na­praw­dę funk­cjo­nu­je świat.

An­tro­po­lo­dzy i so­cjo­lo­dzy już daw­no temu usta­li­li, że re­du­ku­je­my zło­żo­ność świa­ta, dzie­ląc go na ka­te­go­rie, co nam po­zwa­la po­rząd­ko­wać spra­wy, opra­co­wy­wać stra­te­gie, po­dej­mo­wać de­cy­zje i żyć da­lej. Te ka­te­go­rie słu­żą jako ramy od­nie­sie­nia, po­ma­ga­jąc nam po­ru­szać się w oto­cze­niu o czę­sto nie­jed­no­znacz­nym cha­rak­te­rze. Dają nam po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, prze­ko­na­nie, że za­cho­wu­je­my kon­tro­lę. 

Fir­my i or­ga­ni­za­cje rów­nież my­ślą w ten spo­sób. Wszyst­ko szu­flad­ku­ją. Umiesz­cza­ją klien­tów w szu­flad­kach, ta­kich jak „głów­ni użyt­kow­ni­cy”, „wcze­śnie przyj­mu­ją­cy nowe roz­wią­za­nia” czy „ocią­ga­ją­cy się”. Kla­sy­fi­ku­ją pro­duk­ty jako „gwiaz­dy”, „doj­ne kro­wy”, „psy” lub „zna­ki za­py­ta­nia”, za­leż­nie od ich ak­tu­al­ne­go udzia­łu w ryn­ku i przy­szłe­go po­ten­cjal­ne­go wzro­stu. I uzna­ją pra­cow­ni­ków za „gra­czy ze­spo­ło­wych” lub „wspi­na­ją­cych się po dra­bi­nie”, za­leż­nie od ich po­staw, za­cho­wa­nia i po­ten­cja­łu. 

Szu­flad­ko­wa­nie czy­ni jed­nak lu­dzi śle­py­mi na nowe moż­li­wo­ści. 

Po­dam przy­kład. Poza ża­rów­ką elek­trycz­ną, te­le­fo­nem i sa­mo­cho­dem jed­nym z wiel­kich wy­na­laz­ków póź­nych lat dzie­więć­dzie­sią­tych XIX wie­ku była kon­cep­cja eme­ry­tu­ry: okre­su, któ­ry prze­zna­czo­ny jest na na­sze hob­by, dla ro­dzi­ny oraz daje szan­sę na re­flek­sję nad wszyst­kim, co osią­gnę­li­śmy. Po tam­tym stu­le­ciu odzie­dzi­czy­li­śmy kon­cep­cję ży­cia jako na­stę­po­wa­nia po so­bie róż­nych eta­pów – dzie­ciń­stwa, pra­cy i eme­ry­tu­ry – któ­ry­mi mie­li­śmy na­dzie­ję ko­lej­no się cie­szyć. 

Wraz ze spad­kiem licz­by dzie­ci i nową dy­na­mi­ką mię­dzy­po­ko­le­nio­wą na­sze przy­szłe spo­łe­czeń­stwo praw­do­po­dob­nie bę­dzie mu­sia­ło prze­my­śleć na nowo cał­kiem spo­ro za­ło­żeń do­ty­czą­cych na­sze­go do­tych­cza­so­we­go, tra­dy­cyj­ne­go spo­so­bu ży­cia. Rów­nież se­nio­rzy są kon­su­men­ta­mi o róż­no­rod­nych sty­lach ży­cia i mogą być pio­nie­ra­mi w przyj­mo­wa­niu no­wych tech­no­lo­gii tak samo jak mi­le­nial­si, je­śli nie bar­dziej. Po­myśl o wir­tu­al­nej rze­czy­wi­sto­ści, sztucz­nej in­te­li­gen­cji czy ro­bo­ty­ce i o tym, jak te tech­no­lo­gie zre­wo­lu­cjo­ni­zu­ją koń­co­wy etap na­sze­go ży­cia. Być może bę­dzie­my mu­sie­li zbu­rzyć sta­ry po­rzą­dek. Być może bę­dzie­my mu­sie­li, ina­czej niż w prze­szło­ści, po­now­nie, wręcz po wie­lo­kroć, za­pi­sy­wać się do szkół i roz­wi­jać nowe umie­jęt­no­ści, za­nim uzna­my, że wy­star­czy. Za­sta­nów­my się nad ty­tu­łem, któ­ry po­ja­wił się na ła­mach „New York Ti­mes” w 2019 roku: „Wo­bec bra­ku dzie­ci po­łu­dnio­wo­ko­re­ań­ska szko­ła przyj­mu­je nie­pi­śmien­ne bab­cie”. 

Za­chę­cam, aby­śmy uni­ka­li my­śle­nia li­nio­we­go, cza­sa­mi na­zy­wa­ne­go my­śle­niem „wer­ty­kal­nym”, jak na ry­ci­nie 1. Za­miast tego su­ge­ru­ję, aby­śmy po­de­szli do zmian la­te­ral­nie. Opra­co­wa­na przez wy­na­laz­cę i kon­sul­tan­ta Edwar­da de Bono kon­cep­cja my­śle­nia la­te­ral­ne­go „do­ty­czy nie za­ba­wy ist­nie­ją­cy­mi kloc­ka­mi, ale dą­że­nia do zmia­ny tych kloc­ków”. Za­sad­ni­czo obej­mu­je prze­for­mu­ło­wy­wa­nie py­tań i ata­ko­wa­nie pro­ble­mów z boku. Prze­ło­my po­ja­wia­ją się nie wte­dy, gdy pra­cu­je się w ra­mach usta­lo­ne­go pa­ra­dyg­ma­tu, ale wte­dy, gdy po­rzu­ca się za­ło­że­nia, igno­ru­je za­sa­dy, a kre­atyw­ność sza­le­je. Ar­ty­ści Pi­cas­so i Bra­que za­po­cząt­ko­wa­li ku­bizm, od­cho­dząc od przy­ję­tych za­ło­żeń i za­sad do­ty­czą­cych pro­por­cji i per­spek­ty­wy. Le Cor­bu­sier wpro­wa­dził mo­der­ni­stycz­ną ar­chi­tek­tu­rę, eli­mi­nu­jąc ścia­ny, aby stwo­rzyć duże, otwar­te prze­strze­nie, po­zwa­la­jąc oknom prze­bie­gać wzdłuż ca­łej dłu­go­ści fa­sa­dy bu­dyn­ku oraz eks­po­nu­jąc na­tu­ral­ną ele­gan­cję sta­li, szkła i ce­men­tu, a nie usi­łu­jąc je ukryć za zbęd­ny­mi or­na­men­ta­mi. „Praw­dzi­wa od­kryw­cza po­dróż po­le­ga nie na po­szu­ki­wa­niu no­wych kra­jo­bra­zów”, na­pi­sał kie­dyś Mar­cel Pro­ust, „ale na no­wym na nie spoj­rze­niu”. 

Co wię­cej my­śle­nie la­te­ral­ne moż­na do­dat­ko­wo wzmoc­nić dzię­ki „wi­dze­niu pe­ry­fe­ryj­ne­mu”, kon­cep­cji opra­co­wa­nej przez mo­ich ko­le­gów z Whar­ton Scho­ol, Geo­r­ge’a Daya i Pau­la Scho­ema­ke­ra. Po­dob­nie jak w przy­pad­ku ludz­kie­go wi­dze­nia, fir­my i inne or­ga­ni­za­cje nie mogą być sku­tecz­ne, je­śli nie wy­czu­wa­ją, nie in­ter­pre­tu­ją i nie po­dej­mu­ją dzia­łań w re­ak­cji na sła­be sy­gna­ły do­cho­dzą­ce z pe­ry­fe­rii ich bez­po­śred­nie­go ob­sza­ru za­in­te­re­so­wa­nia. 

Na przy­kład fir­ma Ko­dak, za­ło­żo­na w 1888 roku, przez cały XX wiek osią­ga­ła ogrom­ne zy­ski ze sprze­da­ży klisz fo­to­gra­ficz­nych i in­nych po­wią­za­nych pro­duk­tów. Na po­cząt­ku lat 90. in­ży­nie­ro­wie fir­my zda­wa­li już so­bie spra­wę z moż­li­wo­ści fo­to­gra­fii cy­fro­wej, ale naj­wyż­sze kie­row­nic­two oka­za­ło się bar­dziej krót­ko­wzrocz­ne, wie­rząc, że lu­dzie na­dal będą wo­le­li zdję­cia na pa­pie­rze. Re­zul­tat? W 2012 roku Ko­dak ogło­sił upa­dłość. Fir­ma sta­ła się ofia­rą zja­wi­ska, o któ­rym traf­nie wy­ra­ził się sę­dzia Tay­lor w po­wie­ści Har­per Lee Za­bić droz­da: „Lu­dzie na ogół wi­dzą to, cze­go szu­ka­ją, pa­trząc, i sły­szą to, cze­go szu­ka­ją, słu­cha­jąc” – są śle­pi na to, co nie­ocze­ki­wa­ne, nie­zwy­kłe, pe­ry­fe­ryj­ne. 
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Ry­ci­na 2



Za­sta­nów się nad ry­ci­ną 2 po­wy­żej – al­ter­na­tyw­nym gra­ficz­nym przed­sta­wie­niem tego, co się dzie­je na świe­cie. 

Grub­sze strzał­ki blo­ko­we, skie­ro­wa­ne zgod­nie z ru­chem wska­zó­wek ze­ga­ra wo­kół kra­wę­dzi wy­kre­su, przed­sta­wia­ją li­nio­wą re­pre­zen­ta­cję łań­cu­cha po­łą­czo­nych tren­dów; ele­men­ty są za­sad­ni­czo ta­kie same jak na ry­ci­nie 1, ale uło­żo­ne ko­ło­wo. Sku­pie­nie się tyl­ko na li­nio­wych po­łą­cze­niach wo­kół wy­kre­su jest my­lą­ce. Trend z każ­dej z ośmiu ba­niek wcho­dzi w in­te­rak­cje z po­zo­sta­ły­mi sied­mio­ma tren­da­mi. Każ­de z tych bocz­nych po­łą­czeń omó­wię w ko­lej­nych roz­dzia­łach, pro­wa­dząc czy­tel­ni­ków przez te prze­pla­ta­ją­ce się tren­dy i po­ka­zu­jąc, jak owe tren­dy wy­stę­pu­ją na ca­łym świe­cie – a zwłasz­cza jak się zbie­gną w roku 2030. 

A oto przy­kład my­śle­nia la­te­ral­ne­go w dzia­ła­niu. Airbnb kon­ku­ru­je o po­zy­cję w bran­ży z ho­te­la­mi, ale za­ra­zem sta­ra się wy­kra­dać klien­tów ban­kom. Jak? Wie­lu se­nio­rów w pew­nym mo­men­cie zda­je so­bie spra­wę, że ich oszczęd­no­ści nie wy­star­czą im na eme­ry­tu­rze. Ale mają bar­dzo cen­ny skład­nik ma­jąt­ku: swój dom. Są dwa kon­wen­cjo­nal­ne spo­so­by spie­nię­że­nia domu bez jego sprze­da­ży. Sta­ro­mod­nym po­dej­ściem jest uzy­ska­nie z ban­ku po­życz­ki pod za­staw domu, ale nie­sie to pięt­no dłu­gu i stres co­mie­sięcz­nych płat­no­ści. Inną moż­li­wo­ścią jest uzy­ska­nie od­wró­co­ne­go kre­dy­tu hi­po­tecz­ne­go (re­zy­gna­cja z ka­pi­ta­łu wła­sne­go), ale wte­dy dzie­ci nie odzie­dzi­czą ro­dzin­ne­go domu. 

Tu wkra­cza Airbnb. Oso­bom, któ­rych dzie­ci wy­pro­wa­dzi­ły się już z domu, umoż­li­wia się wy­naj­mo­wa­nie do­dat­ko­wych po­koi, któ­rych sami nie uży­wa­ją, po­dróż­nym prze­by­wa­ją­cym prze­jaz­dem w oko­li­cy, co jest wy­god­ne dla obu stron. Albo też, je­śli wła­ści­cie­le ta­kich opu­sto­sza­łych gniazd dużo po­dró­żu­ją lub od­wie­dza­ją swo­je dzie­ci i czę­sto nie ma ich w domu, pro­po­nu­je się im wy­naj­mo­wa­nie ca­łe­go domu na krót­kie po­by­ty. Tak czy ina­czej zdo­by­wa­ją pie­nią­dze i za­cho­wa­ją swój dom. 

Airbnb nie od­niósł­by ta­kie­go suk­ce­su, gdy­by nie sze­reg zbież­nych tren­dów: spa­da­ją­ca dziet­ność, więk­sza śred­nia dłu­gość ży­cia, wąt­pli­wo­ści co do przy­szłe­go funk­cjo­no­wa­nia eme­ry­tur pu­blicz­nych, szer­sze wy­ko­rzy­sta­nie smart­fo­nów i apli­ka­cji oraz ro­sną­ce za­in­te­re­so­wa­nie współ­dzie­le­niem za­miast po­sia­da­nia. Będę two­im prze­wod­ni­kiem przez te po­wią­za­ne ze sobą zmia­ny, po­ka­zu­jąc, jak się roz­wi­ja­ją i jak wszyst­kie osią­ga­ją masę kry­tycz­ną do roku 2030. Ten nowy świat stwa­rza szan­se i za­gro­że­nia; w kon­fron­ta­cji z nimi wszyst­kie oso­by, fir­my i or­ga­ni­za­cje ujaw­nią swo­je wła­sne moc­ne i sła­be stro­ny. Jed­nak, jak to wy­ka­zu­ję w pod­su­mo­wa­niu, wszy­scy bę­dzie­my zmu­sze­ni po­dejść do tego no­we­go świa­ta ina­czej niż ro­bi­li­śmy to w prze­szło­ści. Na koń­co­wych stro­nach książ­ki pro­po­nu­ję za­sa­dy i spo­so­by po­dej­ścia, któ­rych mo­że­my użyć, aby sen­sow­nie się od­na­leźć w tej no­wej rze­czy­wi­sto­ści i pro­spe­ro­wać dzię­ki moż­li­wo­ściom, ja­kie ona stwa­rza. 

Pa­mię­taj, to wszyst­ko dzie­je się za na­sze­go ży­cia i jest tuż za ro­giem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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